List do Jana Malinowskiego z dnia 28 grudnia 1982 r.

Pan Jan Malinowski

Skwierzyna

Ul. Poznańska

Szanowny Panie!

Dziękuję za list. Uważam, ze ludzie muszą wymieniać poglądy, jeśli się pragną zrozumieć. Niestety źle Pan odczytał myśli zawarte w moim artykule. Krytykuje w nim nie Radę Narodową, ale sposób zarządzania miastem, do czego jako pełnoprawny obywatel i wyborca mam konstytucyjne prawo. Moja funkcja prezesa Międzychodzkiego Towarzystwa Kulturalnego tworzy z tego prawa obowiązek. Wyrażając mieszane uczucia w związku z przeznaczeniem cmentarza ewangelickiego na działki budowlane nie bronię poniemieckich pamiątek. Po pierwsze wolałbym, abyśmy byli lepsi od naszych barbarzyńskich sąsiadów. Po drugie uważam, że cmentarz po likwidacji mógłby stanowić park miejski i służyć całemu miastu. Teraz będzie służył kilkunastu rodzinom. Budowa domów wymaga wycięcia części starodrzewu. Nie udało się też przeszkodzić makabrycznemu kopaniu dołów pod fundamenty w grobach nieznanych nam ludzi, z których nie wszyscy byli hitlerowcami, bo cmentarz ma ok. 100 lat, a także nie wszyscy byli Niemcami. Byli też ewangelicy Polacy. Może lepiej zrozumie Pan moje intencje wiedząc, że Stryj mój i Wujek zginęli w Oświęcimiu, Siostra Ojca wraz z mężem została rozstrzelana za konspirację, troje najbliższych krewnych przeżyło obozy w Dachau i Ravensbrueck, a Ojciec był lekarzem AK.

Z poważaniem

Krzysztof Borkowski

Międzychód 28.12.1982 r.

